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DWUTYGODNIK Ml EJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTW A KOMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE.

dyskutowaliśmy?
Za parę dni rozpocznie się VIII Zjazd Partii. Zanim je­

dnak zasiądziemy w fotelu przed telewizorem czy z gazetą 
ze sprawozdaniem z obrad zjazdowych warto mym zdaniem 
-powrócić myślą do tego, o czym mówiliśmy w naszym przed­
siębiorstwie przez ostatnich kilka miesięcy. O czym dysku­
towaliśmy i jak.

. Przyznam się szczerze, że tylko w paru przędz jazdowych 
zebraniach brałem w MPK udział. Interesowało mnie bo­
wiem nie tyle to, co na tych zebraniach się mówiło, ile efekt 
tych zebrań w postaci protokołów ze zgłoszonymi wnioska­
mi. postulatami i uwagami pod adresem władz państwo­
wych, wojewódzkich czy w końcu kierownictwa naszego 
przedsiębiorstwa. Jak mawiali bowiem starożytni Rzymia­
nie „verba volant scripta manent” co znaczy, że słowa ula­
tują a tylko pismo pozostaje, A więc czytałem te protokoły 
z wnioskami, te dokumenty przedzjazdowej dyskusji i szu­
kałem odpowiedzi na pytanie: o czym dyskutowaliśmy? Co 
nas najbardziej w tej masie problemów, którymi dziś żyje- 
my interesowało?

Otóż jak się okazało, zdecydowana większość głosów w 
dyskusji dotyczyła spraw wewnętrznych naszego przedsię­
biorstwa i to od zupełnie błahych jak np przedłużenie cią­
głej linii w którymś tam miejscu ul. Wielickiej do niezwy­
kle istotnych jak np. wybudować osobny zakład produkują­
cy części zamienne dla potrzeb MPK czy ustalić nowy ka­
talog chorób zawodowych kierowców itd.

Nie zabrakło też głosów o problemach naszego miasta czy 
naszego kraju. Glosy te są mym zdaniem szczególnie cenne, 
świadczą bowiem o głębokim zaangażowaniu w sprawy nam 
wspólne, o umiejętności spojrzenia poza, własne opłotki i 

.najbliższe nam otoczenie. Tak np. parę razy postulowano na 
różnych zebraniach, aby eliminować ze społeczeństwa ludzi 
nigdzie nie pracujących i utrzymujących się z nieznanych 
źródeł dochodów. Różnych cwaniaczków i pokątnych han­
dlarzy, waluciarzy spod sklepów „Pewexu” i drobnych pi­
jaczków, co to gotowa są ukraść i sprzedać zegarek za 150 
zł aby tylko mieć na pól litra czystej.

Rozmawiałem także o dyskusji przedzjazdowej z tow. Jó­
zefem Kasprzykiem, brygadzistą z Zakładu Napraw Tram­
wajów, delegatem na VHT Zjazd PZPR Tow. Kasprzyk od­
był w toku kampanii przedzjazdowej 6 zebrań, 4 w naszym 
przedsiębiorstwie i 2 poza, w Zakładzie Energetycznym i 
Gazowni. Ciekawie przedstawiają się postulaty zgłaszane 
pod naszym adresem w tych dwóch właśnie ostatnich za­
kładach. Otóż towarzysze na zebraniach tych przypuścili 
mały szturm na naszego przedstawiciela, krytykując obecny 
stan komunikacji miejskiej. „Musiałem sporo się nagimna- 
stykować aby im wytłumaczyć wiele problemów, z którymi 
się borykamy a o których oni nie mają pojęcia nawet” — 
wspomina tow. Kasprzyk. „A najwięcej ich krytycznych u- 
wag dotyczyło autobusów i tramwajów stojących bezczyn­
nie na końcówkach. Czy nie możecie w Waszym przedsię­
biorstwie, mającym 6 tys. załogi znaleźć kilku odpowiedzial­
nych pracowników, którym by można nawet lepiej zapłacić, 
byleby nie dopuszczali do tych przestojów na końcówkach 
— mówiono”. Myślę, że ten postulat, jak i inne przeniesione 
na papier a będące efektem przedzjazdowej dyskusji docze­
kają się w naszym przedsiębiorstwie realizacji.

VIII Zjazd, wielkie wydarzenie w życiu kraju 1 naszej 
Partii. W całym kraju trwają przygotowania przedzjazdowe, 
cały kraj podejmuje też czyny i zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia Zjazdu.

Również i nasze przedsiębiorstwo nie pozostaje w tyle. 
Pierwsze zobowiązania i deklaracje przyjęte zostały już na 
partyjnej konferencji w Osieczanach w listopadzie ubiegłe­
go roku. Ostatnie wpłynęły do Komitetu Zakładowego 
PZPR dosłownie parę dni temu. W tej rywalizacji, w tym 
współzawodnictwie przedzjazdowym nie zabrakło nikogo, 
nie zabrakło żadnej komórki organizacyjnej MPK. Przeglą­
dałem dokumentację tej akcji — karty czynów społecznych 
i produkcyjnych. Z podpisami i pieczątkami odpowiedzial­
nych za nie osób. Z wypisanymi szczegółowo rubrykami: 
kiedy zobowiązanie podjęto, ile w jego realizacji uczestni­
czy osób, ilu w tym członków partii, ilu bezpartyjnych, ilu 
członków ZSMP, itd. I co najważniejsze treść i wartość zo­
bowiązań. Długo by tu można wyliczać te roboczogodźiny, 
te akcje porządkowe, konkretne zadania i cele. Na wymie­
nienie wszystkich z pewnością brakło by nam miejsca. Nie 
sposób też wymienić wszystkich z imienia z nazwiska, któ­
rzy w podjęcie tych czynów i ich realizację włożyli wiele 
serca i pracy. Dlatego też tylko przykładowo wspomnieć 
chciałem o dwóch zakładach, o dwóch czynach wybranych 
na chybił-trafił z długiej listy. -

Zakład Eksploatacji Tramwajów z Nowej Huty zobowią­
zał się jeszcze podczas konferencji osieczańskiej do wyre­
montowania dwóch wozów tramwajowych nr 244 i 265 po 
wypadkach, oraz do przepracowania przez motorniczych do­
datkowo 5 tys. ro-boczogodzin. Rozmawiałem o tych zobo­
wiązaniach z I sekretarzem POP Teodorem Piekarą. Jak się 
okazuje zobowiązania zostały już wykonane i to z okła­
dom. Motorniczowie jeździli dodatkowo wszyscy. Na wszys­
tkich też jednakowo godziny się rozłożyły. A dwa zdefek­
towane tramwaje naprawiały brygady Zygmunta Kocura i 
Jana Janii. Im samym jak i ich brygadom należą się za wy­
konaną pracę słowa dużego uznania.

(Dokończenie na sir. 2'

MPK-owskiego, delegata-na VHI*Z,jazd PZ PR tow. J. Kasprzyka pożegnała z życzeniami 
pomyślnych obrad także młodzież -jprzyzakła dowej szkoły/

OBRADOWAŁA K5R

Niełatwy start
Styczeń każdego roku jest 

dla przedsiębiorstwa gorą­
cym okresem. Bo to i rozli­
czenie roku minionego i usta­
lanie planu na bieżący. Pro­
jekt planu jest następnie dys­
kutowany i zatwierdzany na 
Konferencji Samorządu Ro­
botniczego. Rozliczeniu wyko­
nania zadań 1979 r. oraz pla­
nowi bieżącemu poświęcona 
była I sesja w tym roku 
31 stycznia.

Rok ubiegły nie był łatwy 
dla załogi przedsiębiorstwa. 
Załamanie się działalności na 
przełomie 1978/79 dawało się 
odczuć podczas całego okresu 
1979 r. i chociaż od II kwarta­
łu wzrastała ilość wozów od­
dawanych do ruchu nie o- 
siągnięto planowanych wozoki- 
lometrów. Niedobór w trakcji 
tramwajowej wynosił 2.834 
tys. wozkm. a w autobusowej 
4.533 tys. Przekroczono nato­
miast plan przewozów pasa­
żerskich. Fakt ten nie może 
jednak cieszyć. Świadczy on 
bowiem niestety o pogorsze­

niu się warunków podróżowa­
nia pasażerów.

Niełatwy jest więc start w 
rok 1980 r. Plan nowego roku 
zakłada przyrost taboru w in­
wentarzu średnio o 16 jedno­
stek autobusów i o 2 tramwa­
je. Do ruchu powinno być od­
dawane 478 jednostek tram­
wajowych a więc o 26 więcej 
niż wykonanie ub. roku i 331 
autobusów a więc wzrost w 
stosunku do wykonania 1979 r. 
o 43 jednostki. Realizacje pla­
nu możliwa będzie przy pełnej 
mobilizacji całej załogi. Wiele 
tu zależy od pracy zaplecza 
poszczególnych zakładów eks­
ploatacyjnych, Gwarancją bo­
wiem możliwie bezawaryjnych 
przebiegów będą właściwe re­
monty i przeglądy taboru. 
Rzecz bowiem nie w tym •— 
bądź nie tylko w tym — ile 
taboru wyjedzie z zajezdni, 
ale przede wszystkim w tym 
czy „zrobią” przewidzianą 
ilość kursów. Ten problem 
przewijał się w wielu wystą­
pieniach , dyskutantów KSR.

Temu także celowi służy za­
twierdzony „Program Przed­
sięwzięć Organizacyjno-Tech­
nicznych i Poprawy Efektyw­
ności Gospodarowania MPK 
w Krakowie na rok 1980”.

Niebagatelna, sprawą dla 
właściwego funkcjonowania 
przedsiębiorstwa są MPK- 
owskie inwestycje. Ważne są 
zarówno środki na inwestycje 
jak też terminowość ich reali­
zacji. Do zabezpieczenia peł­
nych potrzeb inwestycyjnych 
brakuje w budżecie przedsię­
biorstwa 52 min zł.

Goszcząc na naszym KSR 
Dyrektor Zjednoczenia tow. 
Kazimierz Kania przyrzekł, iż 
brakująca kwota będzie nam 
przyznana po korekcie planu 
po II kwartale bieżącego roku. 
Duże znaczenie będzie miała 
jednak pełna realizacja dzia­
łalności podstawowej przedsię­
biorstwa.

Zwiększone zadania plano­
we muszą być realizowane 
przy niższym od aktualnego

(Dokończenie na str. 2)

15 dni 
w MPK
• W ZET Podgórze, utwo* 

rzony został punkt usuwania 
awarii w wozach tramwajo­
wych typu 105 N. kursujących 
na linii .22, -a należących do 
Zajezdni w Nowej Hucie, Eli­
minuje to zjazdy tych wozów 
z linii do tamtej Zajezdni. 
Równocześnie pracownicy ZET 
Podgórze. zdobywają prze­
szkolenie w zakresie obsługi 
wagonów tramwajowych ty­
pu 105 N.

• Po przekazaniu do ZNA 
pracowników serwisu Jelczań- 
skich Zakładów Samochodo­
wych z zakładów eksploata­
cyjnych autobusowych, zmo­
dernizowano w tym Zakładzie 
w miesiącu styczniu — 13 
autobusów. W sumie w przed­
siębiorstwie zmodernizowa­
ne zostały w ostatnim cza­
sie 23 autobusy, a pozostało 
jeszcze do modernizacji 177.

• Pracowników Zakładu 
Torów, spotkać można w róż­
nych punktach naszego mia­
sta przy usuwaniu zapadnięć 
i pęknięć na torowiskach.

• W wolna sobotę T5 stycz­
nia br. odbyło się w ZET 
Podgórze, uroczyste spotkanie 
przy kawie, ciastku i lampce 
wina, kierownictwa i aktywu 
społeczno-politycznego Zakła­
du z rencistami i emerytami 
byłymi pracownikami. Aby 
zacieśnić jeszcze bardziej 
kontakt między macierzystym 
zakładem pracy, a ludźmi któ­
rzy odeszli na zasłużone eme­
rytury czy renty, stworzony 
został przy tym Zakładzie 
Klub Emerytów i Rencistów. 
Przewodniczącym jego został 
— Władysław Klewski, człon­
kami — Władysława Klimas, 
Tadeusz Hojny, Feliks Pamu­
ła i Józef Turczyński.

• Jak informuje nas służ­
ba BHP, w, przedsiębiorstwie 
notuje' się dalszy wzrost wy­
padków.

• W.ZEA Bieńczyce, uru­
chomiono zegar świetlny, na 
budynku hali postojowej, za­
instalowany' tam 5 lat ternu. 
Wszystko byłoby dobrze gdy­
by... nie brakowało w nim 
niektórych żarówek.

M. B.

Na karcie napisano „bezpłatnie,,
Pragnę zabrać głos odnośnie 

artykułu Legenda i rzeczywi­
stość”. Jestem matką samotną 
wychowującą czworo małych 
dzieci. Dzieciństwo moje to ca­
ły koszmar świstały nad nim 
niemieckie kule karabinów 
maszynowych, ojciec choro­
wał na tyfus i nigdy nie od­
zyskał utraconego zdrowia. 
Mama wyczerpana ciągłym u- 
krywaniem nas i chorego ojca 
w piwnicach i okopach żywiła 
nas czym mogła. Pamiętam 
gdy doiła kozę czekaliśmy już 
wszyscy z garnuszkami na pa­
rę kropel mleka, którego ni­
gdy nic mieliśmy dość, było 
nas troje dzieci. Pamiętam ile 
było uciechy gdy mama uszy­
ła nam lalkę taką z gałganów 
O takiej jak teraz mają moie 
dzieci ani się, nam nie. śmiało 
marzyć. Ciągle pamiętając 
tamte lata pragnęłam dla swo­
ich dzieci prawdziwego dzie­
ciństwa. ale znów nie powio­
dło mi się. Mąż okazał się

■Człowiekiem nieodpowiednim 
■ — niewiele interesował się do­

mem i dziećmi, zasądzonych 
alimentów też nie placii. Za­
częłam podupadać na zdrowiu. 
Poszłam do Rady Zakłado­
wej, bo szkoła, do której u- 
częszczają moje dzieci wysłała 
dziesięcioletnią wówczas Anię 
na wczasy międzyszkolne do 
Porąbki i trzeba było załatwię 
z dopłatą, którą pokryć miała 
Rada Zakładowa, Natrafiłam 
tam na ludzi, z którymi mój 
kontakt trwa do dziś i dzięki 
którym lepiej nam się żyje. 
Sama zagoniona, wyczerpana 
znalazłabym się w końcu w 
szpitalu dla nerwowo chorych 
a dzieci w Domu Dziecka.

Na imprezie z okazji Dnia 
Kobiet dowiedziałam sie. że 
przewodniczącą Ligi. Kobiet 
jest właśnie sekretarz Rady 
Zakładowej mgr Honorata Ba- 
chorska. Óna to serdecznie 
zawsze, z nami rozmawiała, a 
raz nawet gdy byliśmy bar­

dziej zmartwieni, uścisnęła i 
ucałowała serdecznie, no bo 
ńie zawsze nam wszystko wy­
chodziło. Ale pani Bachorska 
nie tylko sama nam doradza­
ła, ale załatwiła wiele spraw 
naprawdę. I tak z jej pomocą 
udało się nam uzyskać alimen­
ty — 2 tysiące zl, pożyczkę 
długoterminową', za - którą po- 
kupiliśmy najpotrzebniejsze 
meble, a którą spłacić można 
w ciągu 5 lat. Ponieważ jed­
nak zarobki moje były bardzo 
małe, połowę pożyczki z tych 
5 tysięcy umorzono. Intereso­
wała się też. jak dzieci spę­
dzają wakacje. I tak też do­
radziła nam wczasy w Osie­
czanach'. Muszę tu dodać, że 
pracuję od 1961 r. i jeszcze na 
wczasach nigdzie nie byliśmy, 
toteż na wczasy jechałam z 
bijanym sercem. Na karcie 
mieliśmy napisane „bezpłat­
nie”. Pe’na niepokoju myśla- 
lam sobie, jak też tam będą 
się z nami obchodzić. O tym

przekonałam się już na miej­
scu, gdy dostałam klucze i o- 
tworzyliśmy 2 śliczne pokoiki 
z balkonikami. Łzy napłynęły 
mi do oczu — nigdy mi się 
nawet nie śniło, że kiedyś spę­
dzę tak. wolny czas. Obsługa 
bardzo miła, kierowniczka za­
wsze uśmiechnięta, lubiąca 
dzieci.

Podróżą niezmęczyliśmy się, 
bo zawieziono i przywieziono 
nas na miejsce. A same Osie- 
cżany, to dopiero było wraże­
nie. Sam dom pięknie wypo­
sażony z jadalnią, wypoży­
czalnią najpotrzebniejszych 
sprzętów, świetlicą, wszędzie 
czyściutko. Obok domu pięk­
ny park, piaskownice, huśtaw­
ki dla dzieci, niedaleko Raba 
ze swoim urokiem, Wszędzie 
lasy większe i mniejsze, a w 
nich srebrne jodełki i świer­
ki, a dołem borówki, na krza­
czkach czerwone maliny. Cie­
szyły się dzieci. Nie chciało 
się wracać. Oczarowały nas te 
piękne Osieczany. Jedzenia 
też mieliśmy dość, nawet nam 
zostawało. No, ale wróciliśmy,

(Dokończenie na sir. 2)



I sekretarza KZ PZPR Ryszarda Borowskiego, dyrektora 
MPK Ignacego Wilka, podkreślano znaczenie prasy za­
kładowej w życiu przedsiębiorstwa.

W czasie spotkania pierwsza redaktor naczelna ówcze­
snych „Nowych Torów” Danuta Pasternak i obecna re­
daktor naczelna „Sygnałów MPK” Janina Dziuro otrzy­
mały kwiaty, a pozostali członkowie zespołu redakcyjne­
go. jak również zasłużeni korespondenci i kolporterzy 
drobne upominki.

Pod naszym adresem nadeszły także liczne życzenia 
telegraficzne i telefoniczne m. in. z Wydziału Kultury 
Oświaty i Prasy CRZZ. od zespołu redakcyjnego naszej 
związkowej gazety „Człowiek i Miasto”, od zespołów ga­
zet zakładowych „Kolejarz” z Krakowa i „AL-chemik” z 
Alwerni. Oto dla przykładu treść telegramu od redakcji 
..Człowiek i Miasto”: „Kolejek pod kioskami, z Waszym 
pismem. Dalszej satysfakcji z dziennikarskiej orki, życzy 
zlpkazji jubileuszu zespół redakcyjny”.

(K.G.)
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Z rak dyrektora WILKA dyplom otrzymuje red. FILO­
MENA SERWIN.

। Wydawać by się mogło, że 
. tam gdzie są. usuwane awarie, 

to jest w hali napraw bieżą-
1 cych panuje ciągły ruch, że' chory. Dwóch 
' odczuwa się
I przeglądowych, 
i Tymczasem...
i odbiega daleko 
। wyobraźnia dyktuje.
, Hala napraw bieżących w 

ZEA Czyżyny. Jasno tu czy­
sto i przestronnie. Na kana-

1 łach stoją autobusy. Jeden z 
' nich, wyprowadzony jest ty­

łem na zewnątrz. Usterka 
jak się okazało nic była znów 
taka wielka i wóz może wy­
jechać z powrotem na linię. 
Tuż obok co dopiero zwolnio­
nego kanału widać pracują­
cych ludzi. Krzątają się wokół 
Jelcza. To z brygady silniko­
wej ANDRZEJA ORŁOW­
SKIEGO. Montują chłodnicę.

brak kanałów 
że tłok itd. 

rzeczywistość 
od tego, co

bry-— Ilu pan ma ludzi w 
gadzie?

— Czterech... jeden 
\ pracuje 

tym woąie. Dwóch przy jji- 
nych — przy zbiorniku paliwa 
i myciu silnika — odpowiada 
Zdzisław Król — To dobra 
brygada ZSMP-owska. Orłow­
skiego również, 
to brygadziści na 
swoimi ludźmi 
robotę — chwali 
mistrz Maślanka.

Odchodzimy od remontowa­
nego Jelcza. Przed nami na 
wysokim podnośniku stoi Ber- 
liet. Sprawdzają w nim świat­
ła kierunkowe. „No teraz w 
lewo” — słychać głos , jednego 
z pracowników. Dołącza do 
nas brygadzista Zdzisław 
Król. Rozmowa schodzi 
części zamienne.

jest 
przy

Jak trzeba, 
równi ze 

biorą się za 
brygady

na...

Red. JANINA DZIURO za moment wręczy kolejny 
upominek wyróżniającemu się kolporterowi „Sygnałów”. 
Obok niej na zdjęciu od lewej: I sekretarz KZ PZPR 
RYSZARD BOROWSKI, dyrektor MPK IGNACY WILK 
i Siedzący bokiem przedstawiciel Rady Zakładowej STA­
NISŁAW GĄDEK.

25 stycznia w Klubie Tramwajarza spotkaliśmy się z 
okazji 25-lecia gazety zakładowej w MPK. Wśród zapro­
szonych gości nie brakło przedstawicieli Komitetu Kra­
kowskiego i Komitetu Dzielnicowego PZPR, zaprzyja­
źnionych redakcji, a także ludzi tworzących kiedyś 
MPK-owską" gazetę, zasłużonych korespondentów i kol­
porterów.

Poprzedni redaktor naczelny „Sygnałów MPK" red. 
Stanisław Szymański przedstawi) rys historyczny na­
szej gazety. W wystąpieniach przedstawiciela KK PZPR 
Waldemara Kani, przewodniczącego Klubu Dziennikarzy 
Zakładowych Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich Ma­
riana Oleksego, sekretarza KD PZPR Zygmunta Kopacza,

MISTRZ - BRYGADZISTA - KIEROWCA

Dopilnuję... 
...zrobię

Komu pomagać?
Wczasy, mieszkania, kary 

i odwołania od nich, zapo­
mogi. To sprawy, które ko­
jarzą nam się z działalnością 
Związków Zawodowych. Oczy­
wiście nie są to jedyne pro­
blemy, którymi zajmują się 
Związki. Aktualnie trwa kam­
pania wyborcza. Do 6 lutego 
br. przeprowadzono wybory 
w 82 Grupach Związkowych i 
trzech Zakładu. W maju 
przyjdzie czas na konferencję 
zakładową. Kampania wybor­
cza to okres nie tylko wybo­
rów władz związkowych. Pod- 
£gas .jej trwania formułowa­
nych jest szereg wniosków i 
postulatów. Zebrania są fo­
rum gdzie powinniśmy mówić 
o wszystkim zarówno o tym 
co zrobione jak i o tyra co zro­
bić jeszcze trzeba.

W obecnym okresie spra­
wozdawczym dopracowano się 
wreszcie tego iż nie może bez 
opinii związkowców odbywać

się podział funduszu socjalne­
go i mieszkaniowego.

By możliwie w maksymal­
nym stopniu wychwycić tych 
najbardziej potrzebujących 
pomocy, u wszystkich ubiega­
jących się o dodatkowe świad­
czenia — wszelkiego rodzaju 
dofinansowania, zapomogi, u- 
morzenia pożyczek — przepro­
wadzane są badania warun­
ków materialnych. ' Okazało 
się, że nie zawsze ci, którzy 
otrzymywali znaczną pomoc 
finansową dochodzącą i do 19 
tys. z.ł — byli tymi najbar­
dziej potrzebującymi. Niestety 
większość osób o najmniej­
szych dochodach nie ma czasu, 
nie wie — bądź nie śmie — 
zabiegać o pomoc. Duża tu 
rola działaczy związkowych, 
by właśnie takich ludzi za­
uważać, pomagać im. Obecna 
kampania prowadzona jest w 
szczególnie ważnym okresie — 

(Dokończenie na str. 3)

23 stycznia odbyło się V 
Plenum ZZ ZSMP. W Ple­
num uczestniczyli sekre­
tarz ekonomiczny KZ 
PZPR — Krzysztof Stu- 
czyński, wiceprzewodniczą­
cy Rady Zakładowej ■—■ 
Stanisław Gadek oraz de­
legat na VIII Zjazd PZPR 
Józef Kasprzyk.

Towarzysz Kasprzyk za­
poznał aktyw młodzieżowy

nych problemów młodzież 
oczekuje od uchwał Zjazdu, 
oraz od programu, który na 
VIII Zjeździe partii zasta­
nie przyjęty.,

Plenum oceniło też dzia­
łalność w zakresie popula­
ryzacji ruchu racjonaliza­
torskiego i technicznego 
wychowania młodzieży w 
roku 1.979. Warto tu nad­
mienić, iż w Turnieju Mło-

III MEI
Niełatwy start

(Dokończenie ze str. 1) 
stanu załogi o 277 osób. Głów­
ne działania więc w polityce 
kadrowej muszą być skupione 
na stabilizacji załogi, poprzez 
poprawę warunków pracy i 
poprawę jej bezpieczeństwa. 
A z tym ostatnim niestety nie 
jest najlepiej. Wypadkowość 
w roku 1979 niepokojąco 
wzrosła. Pierwszy miesiąc 
1980 roku także nie był . po­
myślny. Nie bagatelną więc 
sprawą będzie wynalazczość 
pracownicza.

Finansowe uregulowanie i 
wdrożenie wniosków zaległych 
oraz pełna realizacja bieżą­

cych pozwala mieć nadzieję 
na zmiany na lepsze.

Miłym akcentem było wrę­
czenie. za szczególne wyróż­
nienie w pracy społecznej i 
zawodowej ..Złotego Krzyża 
Zasługi” Henrykowi Czajce z 
Wydz. Taryf.-Biletowego i 
srebrnego ' tow. Stanisławowi 
Kowalczykowi szefowi Trak­
cji Elektrycznej.

Na KSR przedstawiciele o- 
biecali pełną mobilizację a na­
sze władze zwierzchnie daleko 
idącą pomoc. Jak będzie na­
prawdę pokaże czas.

F. SERWIN

0 czym dyskutowaliśmy?
(Dokończenie ze str. J)

Byłem też w Zakładzie Napraw Autobusów przy ul. Wa­
wrzyńca. Tu rozmawiałem z mistrzem Czesławem Dziew oń- 
skim. Mistrz przyjął mnie w swym pokoju służbowym na 
końcu hali pod zegarem. Na biurku leżała akurat dokumen­
tacja dwóch autobusów, które dodatkowo zobowiązano się 
wyremontować. „W zasadzie to robimy tylko z Beilietami 
— mówi mistrz Dziewoński. „Ale wyjątkowo wzięliśmy na 
ten czyn Jelcza nr. 22-813. Przyszedł do nas dopiero wczo­
raj. To ten co stoi na kanale”. ..Będziemy się starać wypuś­
cić go stąd za dwa lub trzy dni. Podobnie też Berlieta nr 
21-454 z Bieńczyc. Przyszedł do nas zupełnie rozszabrowany. 
Brakowało ponad 70 różnych części”.

Pytam mistrza Dziewońskiego o wyróżniających się pra­
cowników. ..Jeśli mam być obiektywny, to nie c.hciałbym 
nikogo wyróżniać — mówi mistrz. Prędzej znalazłby się ktoś 
kogo by można podać za obijającego się. Ale takich na 
szczęście nie mamy dużo. A przy tych autobusach to wszys­
cy po trochu pracują. Każdy jakąś tam swoją śrubkę przy­
kręci’’.

Opuszczam halę mijając Jelcza o którym mówił mistrz 
Dziewoński i przy którym teraz uwijają się nasi mechanicy. 
Tak realizuje się czyn przędz.jardowy, którego wartość Ogól­
na w naszym przedsiębiorstwie wyniesie 7 min 390 tys. zł.

LECH KORECKI

dyskusji
oraz z

przebiegiem 
przedzjazdowej 
wnioskami, które podczas 
zebrań omawiających tezy 
na VIII Zjazd padały naj­
częściej.

W rozmowie z delegatem 
poruszono problemy naj­
bardziej młodzież nurtują­
ce. Najważniejsze z nich, 
to. sprawy 
oraz, pomoc 
małżeństw.
wnioski mówiące o zwięk­
szeniu kredytu „MM”, jak 
i o tym aby kredyt ten wy­
korzystywać nieco inaczej 
niż dotychczas. Chodzi o to, 
by pożyczkę tę młode mał­
żeństwo mogło użyć na za­
kup istotnie najpotrzeb­
niejszych i praktycznych 
artykułów.

Osobny problem każdego 
młodego małżeństwa to 
własne mieszkanie. Właś­
nie rozwiązania tych, waż-

mieszkaniowe 
dla młodych 

Padali' m. in.

dych Mistrzów Techniki 
zdobyliśmy IT miejsce i pu­
char na szczeblu wojewódz­
kim. W eliminacjach cen­
tralnych zdobyliśmy złoty 
medal TMMT i nagrodę re­
sortową naszego minister­
stwa. W celu szerszego po­
pularyzowania myśli tech­
nicznej wśród młodzieży 
postanowiono w najbliż­
szym czasie reaktywować 
działalność Rady Młodych 
Specjalistów w naszym 
przedsiębiorstwie.

W sprawach organiza­
cyjnych, obok przyjęcia 
planów działania na naj­
bliższe półrocze, przyjęto 
do Plenum ZZ ZSMP ko­
leżankę Lucynę Scru gę — 
wiceprzewodniczącą Koła 
z Bieńczyc i Ryszarda Por­
czyńskiego — opiekuna 
szkolnej organizacji ZSMP.

W. MICHALSKI

W pierwszej
kolejności

Moją obecność na hali, zau­
waża mistrz zmianowy Stefan 
Maślanka i przedstawia mi 
kierowcę naprawianego Jel-

JÓZEFA KLAKLĘ — 
pilnuje pan sprawy, 
zaufania do pracu- 
ludzi?
nie, tylko, że ja 

i nie lubię

cza...
Widzę, że 
Czy brak 
jących tu 

— Ależ 
znam swój wóz 
zmiany na inny. . Chciałbym 
jeszcze dzisiaj wyjechać nim 
na linie, a jak dopilnuję io 
zrobią mi w pierwszej. kolej­
ności.

Okazuje się z dalszej rozmo­
wy, że kierowca ten jeździ na 
..133”. Pracę skończył o godz. 
8.00 rano. Wóz jak przewidu­
je, naprawiony zostanie koło 
16.00, odstawi go do Borku, 
wróci do domu, prześpi się i 

•. znów do pracy na godz. 23.00.
— Czy dużo macie takich 

kierowców, dbających o swoje 
wozy?

— Tacy zdarzają się prze­
ważnie wśród starszych sta­
żem i wiekiem ale 
młodych też bywają.
stko zależy od człowieka. Są 
też inni... wrócą z trasy, rzu­
cą kartą, odstawią wóz i sło­
wa nieraz od nich się nie 
usłyszy — odpowiada mistrz 
Maślanka.

Patrzę na montowanie 
chłodnicy. Niełatwa to praca, 
a i spieszyć się muszą silni­
kowcy, bo już z brygady pod­
woziowej Zdzisława Króla 
na nich czekają. Chcą przy­
stąpić do swojej pracy.

wśród 
Wszy-

ua-
20-

— Jak to jest, że tu w 
szym magazynie nie było 
woru wspomagania sprzęgła 
a jak kierowca pojechał na 
Wawrzyńca, to tam się zna­
lazł. Nie mamy łożysk do wa­
łów pędnych, ani nawet tak 
prostych rzeczy jak końcówek 
drążka podłużnego, które to 
w magazynie przy ul. Wa­
wrzyńca zawsze się znajduje 
— narzeka brygadzista Król.

— Może, nie zamawiacie?
— Kierowniczka -naszego 

magazynu zamawia ale nis 
doslaje. Jeszcze raz wzrokiem 
obejmuję halę napraw bieżą­
cych 
Mistrz zmianowy Stefan Ma; 
lanka jakby 
myśli.i.

— Lubię porządek. Do hali 
wpuszczam tylko te wozy, z 
którymi szybko można, się 
uporać i. wypuścić na linię. 
Nie blokuję więc kanału np. 
takim wozem, który ma insta­
lację spaloną, bo to dłuższa z 
nim robota.

Jakie dać temu reportażowi 
zakończenie? Nie chciałabym 
aby wypadłe banalnie ani by 
brzmialo jak „żywcem” wzię­
te z BHP-owskiego plakatu. 
Jeżeli jednak tak zabrzmi, 
daruicie mi brak inwencji, 
bo cóż tu można więcej po­
wiedzieć jak tylko, że... „ład, 
porządek, dobra organizacja 
— czynią pracę bezpieczniej­
szą, a jej wyniki bardziej 
efektywne”.

M. BUBACZEWSKA

czyżyńskiej zajezdni.*

odgadł moje

Tow. Józefowi Kasprzykowi
z powodu śmierci Ojca wyrazy głębokiego współczucia 

Komitet Zakładowy PZPR, 
Rada Zakładowa

Zarząd Zakładowy ZSMP, 
Dyrekcja oraz Redakcja

Na karcie napisano „bezpłatnie,,
(Dokończenie ze str. 1) 

i jeszcze to nie był koniec. 
Trzynastoletnia Dorotka po­
jechała na kolonię do Niemiec, 
11-letnia Ania na dwa turnu­
sy do Gołkowic. I tu trzeba 
było widzieć, jak cała nasza 
Rada Zakładowa dopilnowy­
wała czy aby dzieciom czego 
nie brakuje. Sam Prezes J. 
Grabacki z iście ojcowską tro­
skliwością zadbał o to, by 
dzieci nie męczyły się z wali­
zami, sam ostrożnie wkładając 
je do autobusu. I która matka 
nie miała na wyposażenie dla 
dziecka, dos' rwała 1500 zł, za 
które kupiła dziecku co po­
trzeba, żeby dziecko nie czuło

się źle. I bardzo zadowolone 
przyjechały dzieci z tych ko­
lonii— wrażenia' te mają do 
dziś: uśmiechnięte, opalone. 
Dzieci uczą się przeciętnie, 
większych kłopotów w szkole 
ani w domu z nimi nie ma, 
czytają dużo książek. Oj, roz­
pisałam się o tym wszystkim, 
a tu przecież trzeba dodać, że 
dzięki interwencji mgr H. Ba- 
chorskiej dostałam VII grupę. 
Pracuję na same noce na OT 1 
i ja sama jednak miałam VI 
grupę. Kierownictwo ja­
koś nie poczuwało się do 
uregulowania tej sprawy, 
mimo, że kilka razy zwra­
całam się z prośbą. Kto by mi

tu na naszej zajezdni powie­
dział, że są takie możliwości 
korzystania z wczasów czy ko­
lonii bezpłatnie. Chcę jeszcze 
dodać, że na zaopatrzenie zi­
mowe dostałam 1000 zł i że 
prezes J. Grabacki z paniami 
z Działu Socjalnego złożyli 
nam w domu wizytę, wpraw­
dzie byłam po nocy i niewiele 
mogłam z nimi porozmawiać, 
zbudzona zź snu. Cieszy mnie 
fakt, że nie jestem sama. Gdy 
patrzę na moje dzieci, mam 
w pamięci mowę, którą sły­
szałam kiedyś. Kochaj i sza­
nuj to małe dziecię, bo nigdy 
nie wiadomo, co z niego wy­
rośnie. Sama pragnę wycho­

wać je na dobrych i silnych 
obywateli. Uczę je miłości do 
Ojczyzny. Uczę je czystości i 
szacunku do ludzi i do wszys­
tkiego, co je otacza. Chcę. by 
były wzorowe w szkole i na 
ulicy. Ale wiem, że sama nie 
bardzo podołam i dlatego 
wdzięczna jestem wszystkim, 
którzy wyciągają do mnie po­
mocną dłoń i wychodzą mi 
naprzeciw. Wdzięczna jestem 
naszemu Rządowi, że moje 
dzieciństwo i dzieciństwo mn­
ich dzieci jest całkiem inne, 
wdzięczna jestem naszemu 
Przedsiębiorstwu i Dyrekcji, 
że stawia na stanowiskach lu­
dzi dobrej woli, którzy chcą, 
potrafią i mogą dużo pomóc 
dzieciom i samotnej matce.

Janina Kogut 
Zajezdnia Autobusowa 
Bieńczyce — Zaplecze
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Anonimowe „dzieła" Smutna statystyka
Nle przypuszczałem, że tyle 

jest w naszym przedsiębior­
stwie gablot, w których moż­
na zamieszczać materiały pro­
pagandowe. Niestety, z ich 
wykorzystaniem nie jest naj­
lepiej. Nie zawsze znajdują 
się w nich materiały bieżące, 
nie zawsze wiadomo nawet 
do kogo one należą.

Zajezdnia w Czyżynach. Od 
razu przy wejściu rzuca się 
w oczy foto-przestroga. Zdję­
cia do niej dostarcza Dział 
Dochodzeniowo - Wypadkowy, 
pod zdjęciami króciutkie rze­
czowe komentarze, o przyczy­
nach wypadku. Tych komen­
tarzy niestety brak w podob­
nej foto-gazetce w Bieńczy- 
cach i tam odnosi się wraże­
nie, że chodzi jedynie o wy­
eksponowanie „efektu” roz­
bitych autobusów. A na pewno 
nie taki cel przyświeca twór­
com tej inicjatywy.

Ale wracajmy do Czyżyn. 
W korytarzu prowadzącym do 
byłej świetlicy duża gablota 
z napisem: ZSMP PZPR. A 
w środku zestaw fotograficz­
ny dostarczony' przez KAW 
, Kronika Krakowska”. Zdję­
cia na temat Dnia Milicjan­
ta. owszem doskonałe techni­
cznie, ale <czy naprawdę or­
ganizacje te nie mogą się po­
chwalić własną działalnocią? 
Jedyny znak, że jest to ga­
zetka mająca informować o 
sprawach także zakładu, to 
znajdujący się w prawym dol­
nym rogu, na niechlujnie od- 
dartej kartce papieru skład 
egzekutywy VI POP. Nato­
miast o składzie Zarządu Ko­
ła ZSMP można dowiedzieć 
się z tablicy ogłoszeń wiszącej 
zupełnie gdzie indziej.

W Bieńczycach, nie tylko 
nie podobała mi się foto-prze­
stroga. Także na tablicy ogło­
szeń wisi program imprez na 
grudzień i styczeń, brak za to 
lutego. VII Koło ZSMP czy­
nem wita 35-lecie PRL. Czy 
nie za długo koledzy? Brak 
składu zarządu koła, są wnio­
ski 7. zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego, niestety bez 
daty, trudno wiec ocenić ich- 
aktualność i kilka starych 
zdjęć z niedzieli czynu par­
tyjnego. Natomiast w gablo­
cie organizacji partyjnej ak­
tualny skład egzekutywy, 
zdjęcia KAW-u na temat re­
waloryzacji i między nimi 
bieżący komunikat o zebra­
niu.

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcja Rozbudowy Mia­

sta Krakowa IV przesłała na 
ręce dyr. inż. J. Wilka ser­
deczne podziękowanie za wy­
konane przez nasze Przedsię­
biorstwo w pełnym zakresie 
roboty, objęte planem 1979 ro­
ku. a dotyczące obiektów bez­
pośrednio związanych z mo­
dernizacją, rozwojem i roz­
budową Krakowa.

*

W ZET Nowa Huta zwra­
cają uwagę efektowne gablo­
ty, a także aktualne komuni­
katy kierownictwa z rysun­
kami satyrycznymi nawołują­
cymi do ostrożności na tram­
wajowych trasach. Jest tak­
że stała ekspozycja Towarzy­
stwa Trzeźwości Transpor­
towców. Wreszcie gazetka I 
OOP, z aktualnym składem 
Komitetu Zakładowego i Eg­
zekutywy .organizacji. jest 
także plan pracy na pierwsze 
półrocze 1980 r. Kilka zdjęć 
KAW na temat Krakowa. W 
drugiej gablocie zdjęcia z o- 
kazji Dnia Milicjanta. Bieżące 
informacje znajduję także w
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Tak oto prezentuje się tablica ogłoszeń z ul. Wawrzyńca 13.

Gazetka — niestety zupełnie anonimowa — z korytarza 
głównego budynku MPK,

; . * ■*
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Komitet Obwodowy Nr 36 
dzielnicy Śródmieście w Kra­
kowie składa tą drogą podzię­
kowanie Przewodniczącemu, 
Zarządowi oraz członkom I 
Koła ZSMP przy Zakładzie 
Eksploatacji Tramwajów w 
Nowej Hucie za zorganizowa­
nie:

— w dniu 14. IX 79 r. wy­
cieczki tramwajem po starym 
i nowym Krakowie dla dzieci 
z ogniska przedszkolnego oraz 
V-tej klasy szkoły podstawo­
wej nr 22 w Krakowie;

— w dniu 21. IX 79 r. spar­

gablocie TPPR i zdjęcia Kro­
niki Krakowskiej ze składem 
zarządu kola u ZSMP-owców.

Nie udaje się mi się ocenić 
pracy propagandowej w Za­
kładzie Budowlanym. Po pro­
stu nie widać jej efektów. 
Dlaczego? O tym taówią I se­
kretarz XI POP Krzysztof 
Lappe, przewodniczący Rady 
Oddziałowej Zdzisław Niemiec 
i przewodnicząca NI Koła 
ZSMP Bogumiła Siwek.

— Nie mamy obecnie świe­
tlicy, bo zaanektował ją na 
swoje biuro Dział Łączności. 
W korytarzach ciasno. Poza 
tym większość naszych pra­
cowników bywa tu, przy ul.

takiady sportowej dla wycho­
wanków Państwowego Domu 
Dziecka nr 2 w Krakowie na 
Międzyszkolnym Ośrodku 
Sportowym „Na Groblach”, 
gdzie w wielu ciekawych kon­
kursach zmierzyła się młodzież 
w walce o palmę pierwszeń­
stwa;

— w dniu 2,9. X 79 r. Balu 
Sylwestrowego dla ogniska 
przedszkolnego Szkoły Pod­
stawowej nr 22 przez udostęp­
nienie instrumentów muzycz­
nych i członków tegoż zespołu 
muzycznego:

Grzegórzeckiej bardzo rzadko. 
I jeszcze jedna ważna prze­
szkoda, brak materiałów pro­
pagandowych. Nie mamy wla-
snego fotografa, a innych rze­
czy, które możemy wykorzy­
stać dostajemy doprawdy nie­
wiele.

A jak wygląda sprawa naj­
bliżej 'MPK-owskiej centrali, 
przy ul, Wawrzyńca. Przy 
wejściu do budynku, w któ­
rym się ona mieści intere­
sująca gazetka o rewaloryza­
cji ze zdjęciami, wprawdzie 
bez podpisów, ale za to włas­
nymi i dostatecznie wymow­
nymi. Obok bieżące hasło, i 
jak zwykle ciesząca się dużym 
zainteresowaniem fotokroni- 
ka od lat prowadzona przez 
Czesława Dylowicza. Tyle, że 
brak informacji, kto jest go­
spodarzem tej gabloty. Im da­
lej jednak tym gorzej. V OOP, 
której gablota wisi na budyn­
ku Zakładu Torów ma do 
przekazania swym członkom 
jedynie zarządzenie powypad­
kowe, sprzed ponad poł roku, 
obok można zapoznać się z 
planem imprez na grudzień 
ubiegłego roku. Na bliżej nie 
zidentyfikowanej tablicy in­
formacyjnej ZSMP, kilkanaś­
cie metrów dalej gazetka ob­
wieszczająca, że mamy aku­
rat 62 rocznicę Rewolucji 
Październikowej. VIII OOP 
czynem wita 35 rocznicę PRL, 
VI Koło ZSMP 19 lutego or­
ganizuje Giełdę Projektów 
Wynalazczych. I tak dalej, i 
tak dalej. Szkoda miejsca w 
gazecie na dalsze wyliczanie 
przykładów złej roboty.

Tak więc, poza nielicznymi 
wyjątkami, króluje propagan­
dowa sztampa. Zdziwione spoj-
rżenia tych, którzy widzieli 
że z zainteresowaniem oglą­
dam te gazetki, były więc zu­
pełnie na miejscu. Ludzie 
przyzwyczaili • się, że z tych 
gablot nie dowiedzą się nic 
ciekawego. Szkoda więc cza­
su na ich oglądanie.

Sądziłem, że uda mi się po­
rozmawiać z twórcami gaze­
tek. Niestety, nie udało się na 
ani jednej z nich (poza foto- 
kroniką) dostrzec podpisu 
twórcy. Ta anonimowość bar­
dzo ułatwia zwykle „odfajko- 
wywanie” sprawy. Gdyby 
trzeba było swe dzieło podpi­
sać, może wówczas wykazy­
waną by więcej inwencji. Bo, 
że mimo trudności jednak mo- 

' żiia, doWódżą nieliczne pozy­
tywne przykłady. Szkoda, że 
też anonimowe, bo ich auto­
rzy z pewnością zasługują na 
wymienić nazwisk,

KRZYSZTOF GACEK
i

— w dniu 11. I 80 r. zabawy 
noworocznej połączonej z kon­
kursami, na której grał zespół 
muzyczny dla wychowanków 
PDD nr 2.

Dziękując za dotychczasową 
pracę na naszym terenie w 
roku 1979. mając nadzieję, że 
będzie ona nadal tak owocna 
i pożyteczna dla młodzieży 
oraz dostarczy im niezapom­
nianych wrażeń i radości w 
ich codziennym życiu.

Przewodniczący 
Komitetu Obwodowego nr 36 

w Krakowie

Jak wypadło podsumowanie 
ubiegłego roku w Dziale Do­
chodzeniowo - Wypadkowym? 
Niestety nie za-, dobrze, a na 
pewno gorzej niż w roku 1978. 
Na poparcie tego twierdzenia 
kilka liczb. Choć nie sa one 
zbyt popularne. najłatwiej 
na nich właśnie udowozrć 
pewne tezy.

W 1978 r. zanotowano w 
Dziale Dochodzeniowo-Wy- 
padkowym 1773 wypadki i 
kolizje z udziałem naszego 
taboru, w 1979 — już 1813.
I niestety, znacznie zwiększy­
ła się liczba rannych i zabi­
tych w wypadkach. W 1978 r. 
obrażeń doznało 408 osób, a 
zginęło 25. Odpowiednie dane 
za rok 1979 wynoszą 521 i 34. 
Co gorsza, jeśli dalei zagłębi­
my się w pozornie tylko nudną 
statystykę okaże się. że w wy- 
.padkaeh- spowodowanych z 
winy’ pracowników MPK od- 
n:n=lo obrażenia 89 osób w 
1,9.78 roku, a aż 124 w 1979. I 
żeby nie nużyć czytelników 
jeszcze tylko dwie liczby 
obrazujące ilość kolizji na- 
s’vr-h pojazdów mi.edzy sob-1. 
W 1978 r. 151, w 1979 — 186. 
Nie jest wiec dobrze. Liczby, 
we wszystkich możliwych 
wskaźnikach wciąż rosną. T. 
jak 'wynika ze szczegółowych 
onisów wypadków. wiele z 
nich powstałe w wyniku bra­
ku wyobraźni motorniczych i 
kierowców. Niezachowywanie 
odstępów miedzy pojazdami, 
zbyt duża szybkość, to przy­
czyny najczęściej się powta­
rzające.

Sądzę, że przyda się pracow­
nikom służb ruchu przygoto­
wana nyzez Dział Dochodze­
ni owo-Wynadkowv statystyka 
najbardziej, niebezpiecznych 
miejsc w naszym mieście w 
ubiegłym roku. A wiec wśród 
ulic, dwie sa zdecydowanie 
najbardziej niebezpieczne: al. 
Planu 6-letn;eeo. gdzie wy­
darzyło sic. aż 98 wypadków 
i ul. Wielicka z. 94 kolizjami. 
Następna w kolejności ul. 
Pstrowskiego, jest już znacz­
nie mniej niebezpieczna. By­

Komu pomagać?
(Dokończenie ze str. 2) 

bo przedzjazdowej dyskusji 
nad wytycznymi na VIII 
Zjazd PZPR. Jednym z głów­
nych jej celów jest osiągnię­
cie dalszego wzrostu aktywno­
ści i wyzwalania inicjatyw 
wszystkich członków naszego 
związku.

Tematem nieobcym dla na­
szych zakładowych związków 
zawodowych jest poprawa by­
tu rodzin wielodzietnych i sa­
motnych matek. W centrum 
uwagi znalazła się też sprawa 
młodych małżeństw. Także 
czynione będą starania by 
pierwszeństwo do przyzna­

ło tam bowiem 67 wypadków 
i kolizji.

Natomiast 36 wypadków, 
głównie tzw. stłuczek, wyda­
rzyło się na skrzyżowaniu pod 
Pocztą Gł. mimo, że istnieje 
tam sygnalizacja świetlna. Po­
tem idą kolejno pl. Centralny 
z 35 kolizjami, skrzyżowanie k. 
Teatru Bagatela i Rondo Mo­
gilskie po 30. także na Ron­
dzie Grunwaldzkim, mimo, że 
istnieje tam dwupoziomowe 
skrzyżowanie wydarzyło się 
aż 27 wypadków. Strach po­
myśleć. co by było, gdyby nie 
było tam tunelu dla ruchu 
tranzytowego.

Nie dzieje się więc dobrze. 
Nic więc dziwnego, że Dział 
Dochodzeniowo - Wypadkowy 
zabiega o iak najlepsze wypo­
sażenie. Ostatnio wzbogacił 
się on o radar, dzięki które­
mu możliwy będzie pomiar 
szybkości autobusów i tram­
wajów. T iak podkreśli! kie­
rownik Działu mgr Jerzy Le­
chowicz. kończymy z-akcyjnó- 
ścią w tvm względzie. Pomia­
ry prędkości prowadzone bę­
dą. stale, bo tylko w ten spo­
sób można wyegzekwować 
stałe poszanowanie przepisów. 
Do akcji włączą się także in­
spektorzy ORMO, nie warto 
więc wypatrywać głośników 
na dachu sygnal:zuiacych 
obecność Pogotowia Wypadko­
wego. może się zdarzyć, że 
kierowca, czy motorniczy ’ zo­
stanie zatrzymany' z samocho­
du, sprawiającego wrażenie 
prywatnego. Drastyczne- to 
może metody, ale co robić, 
skoro inaczej nie można. . Bo 
bedz.ie jeszcze gorzej, a, że 
nie jest to twierdzenie bez po­
krycia świadczą dane ze stycz­
nia br.

YV ciaen tego miesiąca zgi­
nęły w MPK-owskićh wypad­
kach 4 osohr. zdarzyły sie 154 
wypadki i kolizje, i co najbar­
dziej alarmujące 47 z. nich 
było zawinionych przez na­
szych pracowników. Pomnóż­
my te liczby przez 12. a Wnio­
ski nie będą niestety optymi­
styczne.

K. Gacek

nia mieszkań miały mło­
de małżeństwa. Padają tak­
że wnioski pod adresem 
władz przedsiębiorstwa. Ot 
chociażby taki by ,,w celu 
podwyższenia efektywnego 
czasu pracy ograniczyć'do nie­
zbędnego minimum ilość ze­
brań i narad”.

O wynikach końcowych 
kampanii poinformujemy czy­
telników już po 10 maja po 
jej zakończeniu, a dziś za­
chęcamy do przeczytania listu 
czytelniczki „Na karcie napi­
sano — bezpłatnie”!

F. Serwin

Było to przed 35 laty... .W lipcu 1944 roku 
pracowałem w Miejskiej Kolei Elektry­
cznej. jako motorniczy. Przed godziną 14 

odebrałem pociąg linii „8” od Bronisława 
Kłapy. Pamiętam jak dziś; linia „8” kurso­
wała na trasie Rakowice — Poczta Gł. —■ 
Straszewskiego — Bronowice. Była to linia, 
nur fur Deutsche — tylko dla Niemców. Gdy 
wraz z konduktorem Janem Grochola rozpo­
czynaliśmy pracę, mój poprzednik ostrzegł 
mnie, że wóz motorowy jest uszkodzony 
elektrycznie i hamuje tylko na dużych obro­
tach i ńa takich zatrzymuje się na przystan­
kach, a gdy przyhamować go tylko, a potem 
próbować zatrzymać to wtedy nie zatrzyma 
się. Dodał jeszcze, że awaria nastąpiła mię­
dzy Rakowicami a Pocztą Gł., a dyżurujący 
w punkcie koło Poczty ślusarz Mieczysław 
Bigaj, nie mógł usunąć uszkodzenia, ponie­
waż w tym czasie naprawiał inny tramwaj 
i polecił mu ostrożnie dojechać do Bronowie 
i zgłosić się, przy powrocie, to albo usterkę 
usunie, albo też wyda dyspozycję zjazdu do 
zajezdni.

Odebrałem więc ten pociąg i jechałem ści­
śle według dyspozycji motorniczego Kłapy:W 
ten sposób dojechałem szczęśliwie do Brono­
wie i z powrotem do ówczesnego Pl. Inwali­
dów, dziś noszącego nazwę Placu Wolności, 
gdzie zauważyłem ogromną kolumnę pojaz­
dów wojskowych Wehrmachtu przejeżdżają­
cych przez tory tramwajowe. Skupienie było 
tak wielkie, że dyszel następnego wozu opar­
ty był o tył wozu poprzedniego. Przystanek 
w kierunku miasta usytuowany był wówczas 
już .za Alejami w ulicy Karmelickiej. Nie­
miecka wojskowa służba drogowa opiekująca 
się przejazdem taborów, ustawiła posterunki 
w ten sposób, że żołnierze pełniący służbę 
stali do siebie tyłem i nie widzieli się naw­

zajem. Żołnierz stojący do mnie przodem po­
nagla! mnie żebym jechał szybciej i nie ha­
mował, a ja widząc przed sobą nieprzerwa­
ny łańcuch pojazdów przyhamowałem, aby 
nie wjechać w tabory. Nieprzerwanym dzwo­
nieniem usiłowałem zwrócić uwagę drugiego 
żołnierza, chcąc aby on skierował tabory tak, 
żeby uniknąć zderzenia i wówczas stało się. 
Żołnierzy stojący na alejach nie zareagował 
na moje sygnały i rozpaczliwą gestykulację 
i tabory jechały dalej. W tym momencie 
szybkość mojego pociągu była zbyt mała i 
hamulec przestał działać. Pozostał mi więc 
tylko hamulec ręczny, który był rozkręcony. 
Wówczas ten hamulec mógł przykręcić tylko

Opowieść z
ślusarz, bo tylko on miał do niego klucz. Wóz 
wipc był całkowicie niespraWńy.

Hamulec elektryczny nie trzymał, hamulec 
ręczny dokręciłem obydwoma rękami do o- 
poru „na ząb”, a wóz dalej toczył się powoli 
do przodu. Był przeładowany, bo duży od­
dział policji niemieckiej wsiadł w Bronowi- 
cach. Żołnierze, zarówno ej jadący w tram­
waju. jak i regulujący ruchem w dalszym 
ciągu nie reagowali ani na ostry dzwonek, ani 
na moją rozpaczliwą gestykulację Tabory 
były coraz bliżej. Włączyłem wsteczny b;eg, 
starając się za wszelką cenę uniknąć zderze­
nia, ale automat nie wytrzymał obciążenia, 
„wybija!” raz po raz. Chwyciłem więc z całej 
siły za rączkę automatu i włączyłem ponow­
nie wsteczny bieg, wiedząc, że tak robić nie 
wolno. Zaczęło strasznie iskrzyć, a tramwaj 

w dalszym ciągu nie stawał. Jeden z pojaz­
dów zagrożony najechaniem, otarł się tylko 
o mój wóz uciekając. Myślałem, że jadący za 
nim się opamięta i Skręci w lewo przed tram­
wajem, ale on wjechał na tor i został przy­
gnieciony ciężarem toczącego się wozu. Na 
nic zdały się moje wysiłki. Dyszel wozu kon­
nego został złamany7 przewrócił się tąkże je­
den z koni. Tramwaj wreszcie się zatrzymał. 
Cofnąłem więc natychmiast uwalniając ko­
nia. który zaraz wstał, a żołnierze odciągnęli 
uszkodzony wóz. Wyłączyłem wsteczny bięg, 
a pociąg zaczął ponownie toczyć się do przo­
du. co zmusiło mnie do ponównego urucho­
mienia wstecznego biegu, 

tamtych diii
Gdy tramwaj zatrzymał się oficer niemiec­

ki nadzorujący transport, podbiegł do mnie, 
za mundur wyciągnął z wozu na środek ulicy 
i wyciągając gwałtownym ruchem pistolet 
żarepetowal go. Ponieważ nie chciał strzelać 
mi w twarz usiłował odwrócić mnie tak aby 
strzelić w tył głowy Ja, stojąc w obliczu 
śmierci, poczułem paniczny strach, popatrzy­
łem do wnętrza wozu, sami Niemcy, na ulicy 
byli i Polacy i Niemcy, ale stali jak martwi, 
patrząc tylko co się za chwilę stanie. Oficer 
tymczasem bił mnie kolbą pistoletu 'po gło­
wie, tak, aż mi spadła czapka. .Widząc, że 
nikt mi nie pomoże, zacząłem bronić się 
sam. Nie czułem się winny spowodowania 
wypadku, chciałem to powiedzieć zgroma­
dzonym. Gdy więc oficer podniósł rękę do 
kolejnego uderzenia, przyskoczyłem do niego 

łapiąc go za łopatki i trzymając mocno unie­
możliwiałem, mu bicie. I wtedy zacząłem 
krzyczeć po polsku: Dlaczego pan mnie chcesz 
strzelać na ulicy? Czy dlatego, że niewłaści­
wie kierujesz pan taborami, że służbę rozsta­
wił pan tak, że nie widzą się nawzajem, że 
nie z mojej winy mam zepsuty hamulec elek­
tryczny, to za to mnie chcesz pan strzelać!

Niemiec starał się cały czas uwolnić z mo­
jego chwytu, ale nie puszczałem. Wreszcie 
zniecierpliwiony i zaciekawiony poprosił, 
któregoś z Niemców o przetłumaczenie moich 
słów. Wówczas jeden z niemieckich policjan­
tów stanął przed nim na baczność i przetłu­
maczył moje słowa. Ja cały czas trzymałem 
mojego prześladowcę za łopatki, i czułem jak 
powoli się uspokaja. Puściłem go więc, a On 
popatrzy! na stojących tyłem do siebie regu­
latorów ruchu, i schował pistolet. Następnie 
wyciągnął do mnie rękę i powiedział... —■ 
przepraszam. Wszedłem więc do wozu, który 
był całkowicie w dymie, bo sta! na wstecz­
nym biegu na prądzie. Była to ostatnia chwi­
la. bo wóz za moment stanąłby w płomie­
niach. Niemiec pedał mi czapkę i polecił od­
jechać. Wówczas stojący wewnątrz tramwaju 
Niemcy wymówili dwa krótkie zdania, któ­
rych treści nie zrozumiałem. Dopiero na pętli 
w Rakowicach zapytałem policjanta, który 
tłumaczył mój krzyk oficerowi, co też oni ta­
kiego powiedzieli. Odpowiedział mi śląską 
gwarę......aleś miał szczęście, sam się obro­
niłeś”. Pogadaliśmy chwilę. Okazało sie. że 
był synem tramwajarza ze Śląska. Podzięko­
wałem mu więc za ocalenie życia.

Taki epizod zdarzył mi się pod koniec woj­
ny.

Aleksander Dubiel 
regulator
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Gdy. przybyłem w piątek 1 
iutego do sali gimnastycznej 
przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu 48, opiekun drużyn te- 
lisa stołowego ZKS Tramwaj 
Marian Koryzma — przywitał 
mnie:

— Bardzo dobrze, że pan 
jest. Ze wszystkim. mamy pro­
blemy. Teraz akurat jest kło­
pot z koksem. Gdy rozmawia­
liśmy o opalaniu .sali w czasie 
treningów, powiedziano w 
przedsiębiorstwie: „nie ma 
sprawy, wywrotka koksu bę­
dzie za kilka dni”. A teraz 
okazuje się, żę palimy kok­
sem, szkoły, który jest ściśle 
wyliczony. Będzie trzeba od­
dać, ale co. skoro nikt w tej 
chwili tego nie załatwia? Ko­
rzystamy z sali bezpłatnie, 
więc poczuwamy się w obo­
wiązku, przynajmniej, utrzy­
mywać ją w jakim, takim sta­
nie. A . tymczasem,. Zepsuły 
się grzejniki, przyszli.- fachow­
cy z MPK, owszem, pogrzeba-

sznurówki 'do tenisówek, do 
punktów w meczu, bo jak nie 
zagra to mecz przegrany. Do­
pominamy się o kierownika 
sekcji, ale. jak dotąd bez efek­
tu.

Chajde.cki dodaje: 22 rok 
już gram, czasem to nie mogę 
patrzeć na piłkę, ale po paru 
dniach przechodzi mi. Jak 
już się człowiek bawi w tenis, 
to chce mieć wyniki.

A jak obecnie z wynikami 
w rozgrywkach klasy między­
wojewódzkiej?

Jesteśmy aktualnie po pier- 
wszej rudzie rozgrywek. Dru­
żyna męska zajmuje drugie 
miejsce, ze stratą jednego 
punktu- do lidera — Skalnika 
Mała Wiśniówka, dziewczyny 
są. trzecie, ale raczej już,bez 
szans na awans.

— Wymieńmy wiec może 
nazwiska najleoszych. tych 
których Marian Koryzma naj­
rzadziej wysyła do TKKF-u 
(bo wysyła tam wszystkich,

Na treningu
li, a efekty... o proszę tu jest zdarzyło się to kiedyś no r?-ze- 
50-groszówka, którą zaślepia- granym meczu nawet Chaj-

W dniu 4 lutego 1950 roku 
powołana została Społeczna In­
spekcja Pracy.

Oddajmy głos pionierowi 
tej służby w naszym zakła­
dzie pracy — pierwszemu Za­
kładowemu Społecznemu In­
spektorowi Pracy Stanisławo­
wi Kwiatkowi...

— Pracowałem wówczas w 
Dziale Mechanicznym w cha­
rakterze tokarza metalowego. 
Zarząd Główny naszego Zwią­
zku Zawodowego z Central- 

. ną Radą Związków Zawodo­
wych zorganizował w Pozna­
niu kurs, dla pierwszych spo­
łecznych inspektorów pracy. 
Zostałem na niego wytypowa­
ny, Trwał trzy miesiące i za­
kończył się egzaminem. Mimo, 
że wykłady były na wysokim- 
poziomie, a. egzamin niełatwy, 
zdałem, go na piątkę. Wraz ze 
mną kurs ukończyło 120 słu­
chaczy, ze wszystkich przed­
siębiorstw gospodarki komu­
nalnej w kraju. Po powrocie 
do zakładu pracy, rozpocząłem 
realizować w praktyce to, cze­
go się tam nauczyłem.. Był to 
niezwykle trudny okres pra­
cy w moim życiu zawodowym. 
Zacząłem od. przysłowiowego 
zera, Musiałem nawet sposób 
myślenia ludzi skierowywać 
na sprawy BHP. Nie obeszło 
się oczywiście bez wrogiego 
nastawienia do mnie, niektó-

30 lat Społecznej Inspekcji Pracy
rych osób z kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Podlegałerp, 
Radzie Zakładowej. Wydawa­
łem na piśmie zalecenia w za­
kresie BHP, z terminem rea­
lizacji. Wyjeżdżałem jako wy­
kładowca na kursy BHP Iii-go 
stopnia, organizowane przez 
Ministerstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Zarząd Główny 
naszego Związku Zawodowego 
dla dyrektorów i- kierowni­
ków wydziałów z przedsię­
biorstw komunalnych. W roku 
7953, przeszedłem. im stanowi­
sko inspektora BHP.

Na kolejnego Zakładowego 
Społecznego Inspektora Pracy 
wybrany został Marian Dłu­
gosz.

— Byłem elektrykiem — 
mówi... — w zajezdni tramwa­
jowej przy ul. Wawrzyńca, 
kiedu powierzono mi funkcję 
Zakładowego Społecznego in­
spektora Pracy. Ukończyłem 
3-miesi.ęczny kurs w Szkole 
Inspekcji Pracy CRZZ we 
Wrocławiu, na którym m. in. 
dowiedziałem się o uprawnie­
niach na tym stanowisku w 
zakładzie praey. Mimo napra­
wdę dużych . trudności jakie

napotykałem na początku swej 
działalności — wytrwałem. 
Zorganizowałem Zakładową 
Komisję Ochrony Pracy.' Po­
woli zdobywałem autorytet 
wśród załogi. Nigdy nie żało­
wałem swego czasu. Służyłem 
każdą godzinę dnia, a nawet 
jeżeli, zachodziła taka koniecz­
ność, to i nocy. Przeżywałem 
każdy, zaistniały w przedsię­
biorstwie wypadek, szczegól­
nie śmiertelny. Jako członek 
Okręgowej Komisji Ochrony 
Pracy, brałem udział w pracy 
tej Komisji to przedsiębior­
stwach komunikacyjnych w 
województwie krakowskim. 
Robiliśmy wszystko aby po­
prawić w nich warunki pracy. 
Poza tym utrzymywaliśmy 
kontakt ze wszystkimi przed­
siębiorstwami komunikacyj­
nymi . w kraju. W mojej dłu­
goletniej (20 lat) pracy, mia­
łem sporo satysfakcji ale wie­
le również do załatwienia 
spraw bardzo przykrych.

*

Nie mieli wzorów dn naśla­
dowania. Byli więc pioniera­
mi działalności w zakresie 
BHP na terenie naszego przed­

siębiorstwa. Obecne warunki 
pracy jakimi pochwalić się 
może załoga MPK są ni. in. 
również przez nich wypraco­
wane. Za długoletnią pracę 
otrzymali szereg wysokich 
odznaczeń resortowych i pań­
stwowych z Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski na czele.

Do dziś wspominają ich 
niezwykłe zaangażowanie w 
sprawy BHP na terenie przed­
siębiorstwa, ci pracownicy 
MPK, którzy mieli okazję z 
nimi współpracować..

Należy tylko żałować, że od 
momentu przejścia ich obu 
na zasłużona emeryturę, 
przedsiębiorstwo nasze nie ma 
jakoś szczęścia do godnego i 
równie zaangażowanego w 
ludzkie sprawy następcy.

IV przedsiębiorstwie działa 
również szeroki' aktyw ochro­
ny pracy — grupowi i oddzia­
łowi społeczni inspektorzy 
pracy. Z okazji jubileuszu 30- 
lecia Społecznej Inspekcji 
Pracy, życzymy im dalszej 
wytrwałości i wielu sukcesów 
w tej pracy społecznej.

M. BUBACZEWSKA
no uszkodzoną- rurę, aby para 
nie wydobywała się z niej. A 
nam chodziło o podłączenie 
rury do grzejnika.

Po chwili przychodzi drugi 
z opiekunów sekcji — Wiesław 
Chajdecki. Stara się. łagodzić 
pewne sformułowania kolegi:

—- Kaloryfery obejrzeli nasi 
specjaliści. Nadają się one do 
wymiany, ale niestety nowych 
nie ma, Łataja. więc stare, a 
to musi potrwać,

.Zobaczymy jak długo.
Tymczasem schodzą sie za­

wodnicy. Wśród nich dwu­
krotna mistrzyni Krakowa ju­
niorek młodszych Iwona Wil­
kosz. . To aktualnie najlepsza 
zawodniczka sekcji. Jeżeli nie 
bedzie ustawać w pracy, nad 
sobą to może osiągnąć bardzo 
wiele. Ma przecież dopiero 
piętnaście lai. Z Iwona przy­
chodzi młodsza siostra Teresa. 
Rok urodzenia 1970.

— Ona chyba jeszcze dd sto­
łu nie dostaję — mówię do 
Ko.ryzmy:
— Już dwa razy'grała'w 

meczach ligowych. Niech pan. 
patrzy , do dziennika, zajęć. W 
tej chwili jest 6 dziewczyn. 
A przy treningach w nieogrza- 
rej saki o przeziębienie łatwo. 
Teraz choruje Ela Kaczmar­
czyk, jedno, z lepszych naszych 
zawodniczek. Zdarza się cza­
sem. że trudno skómnletoWać 
trójkę na. zawodu. U chfon- 
ców też niewiele leniej. Sek­
cja trzuma- się właściwie tyl­
ko dziejeł Ch.ośde^ięrnu. Ó” 
musi załatwić wszystko, od

deckiemu).
Oprócz tych, o których była 

już mowa będą to Krystyna 
Kowal, bardzo utalentowany, 
w tej chwili drugi w okręgu 
junior Stanisław Niziołek, 
Zbigniew Necek, Tadeusz Za­
wodny, Tadeusz Ławrowski, 
Adam Rak, I w ten sposób 
wymieniliśmy niemal wszy­
stkich uczestniczących w za- 
,‘^cineh. W p^^ideńcp w^rn.'> 
15 osób, powiedzmy, żę razem 
będzie około dwudziestu. I to 
wszystko. czym w tej chwili 
dysponujemy.

Na zakończenie mamy je­
szcze jedną trudną sprawę. W 
tej sali możemy trenować tyl­
ko trzy razy w tygodniu, z 
tego dwa. o godzinie dziewięt­
nastej. Dla. młodych ludzi, 
nieraz mieszkających daleko, 
to stanowczo za późno, stara­
my się o jakaś przyzwoitą sa­
le na treningi, ale bez wspar­
cia ze strony opiekuńczego 
przedsiębiorstwa to niełatwe 
zadanie. A tego wsparcia nie­
raz bardzo nam brakuje.

KRZYSZTOF GACEK

-Z ostatniej chwili. W roze­
granych 6 lutego mistrzo­
stwach okręgu w grach poje­
dynczych Krystyna Kowal 
była 5, Iwona Wilkosz 6, a 
Elżbieta Kaczmarczyk 7. 
Wśród panów Stanisław Nizio­
łek zajął 5 miejsce, a Zbig­
niew Nęcek także był w pier­
wszej ósemce. Jak na .'warun­
ki, w których pracuję sekcja, 
są to. wyniki godne uwagi.

Zareagowali
Wydział Komunikacji U- 

rzędu Miasta Krakowa dzię­
kuje za przesłany artykuł po­
ruszający sprawy bezpieczeń­
stwa pasażerów na przystan­
kach. Informacje tego typu są 
bardzo pomocne w naszej pra­
cy, dlatego prosilibyśmy w 
przyszłości o przekazywanie 
bezpośrednio do nas artyku­
łów dotyczących spraw orga­
nizacji i bezpieczeństwa ru­
chu drogowego.

Równocześnie pragniemy 
poinformować, że co tydzień w 
każdy poniedziałek spotyka 
się w. tut. Wydziale zespół ro­
boczy składający się z praco­
wników Wydziału Komunika­
cji i MPK, na którym oma­
wiane są wszystkie ’ bieżące 
problemy z zakresu funkcjo­
nowania komunikacji pasa­
żerskiej.

Jednym z tematów porusza­
nych na tym zespole była 
sprawa przedstawiona w o- 
mawianym artykule i w na­

szym przekonaniu winna ona 
być załatwiona poprzez za­
instalowanie na peronach 
przystankowych wstecznego 
lustra wypukłego.

Po ponownym przeanalizo­
waniu usytuowania przy­
stanku na ul. Basztowej ko­
ło LOT-u stwierdzono, że co­
fnięcie • go spowoduje dodat­
kowe straty czasu pasażerów, 
przechodzenie przez ul. Basz­
tową poza skrzyżowaniem, jak 
również cofnięcie kolejek po­
jazdów do strefy skrzyżowa­
nia ul. Basztowej z pl. Ma­
tejki.

Odnośnie ul. Rakowickiej 
to proponowane rozwiązanie 
również powoduje wiele ucią­
żliwości w ruchu, między in­
nymi dodatkowe kolizje pa­
sażerów z samochodami (po­
za skrzyżowaniem), dłuższe o- 
czejkiwanie przy zamkniętym 
tramwaju stojącym na pętli, 
a ponadto brak jest w. kierun­
ku centrum odpowiedniej sze­

rokości chodnika, jak również 
pasa ruchu dla samochodów 
przy torowisku.

Reasumując, Wydział Ko­
munikacji uważa, że najdo­
godniejszym sposobem roz­
wiązania problemu braku wi­
doczności na przystankach jest 
zainstalowanie wypukłych lu­
ster wstecznych, które MPK 
powinpo w trybie pilnym za­
montować.

Przesyłając niniejsze wy­
jaśnienie, dziękujemy za za­
interesowanie się tym proble­
mem, prosząc o dalszą współ­
pracę, mającą na celu popra­
wę funkcjonowania komuni­
kacji pasażerskiej na terenie 
naszego miasta.

Zastępca Dyrektora 
Wydziału Komunikacji

Urzędu Miasta Krakowa 
mgr inż. ZBIGNIEW

MELANOWSKI

Nawiązując do notatki za­
mieszczonej w.,.SYGNAŁACH” 
z dnia 1—15. I. .1980 r. Nr 1 
(1.63) oraz udzielonej odpowie­
dzi przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Miasta Krakowa,

Wydział Koordynacji Eksploa­
tacyjnej MPK dodatkowo wy­
jaśnia.

Problem przystanków na lu­
ku nie jest u nas problemem 
nowym, większość przystan­
ków końcowych zlokalizowa­
nych na pętlach, usytuowa­
nych jest właśnie na lukach.

W związku z powyższym, je­
dynym rozwiązaniem, rozpa­
trzonym wspólnie przez MPK 
i Wydział komunikacji jest, 
powrót do stosowania dużych 
luster, które poprawią wido­
czność dla prowadzących po­
ciągi tramwajowe. Lustra ta­
kie stosowane były w kilku 
punktach — niestety, nie o- 
parły się „pracowitości” chu­
liganów?.

Ustalono ponownie, że zo­
staną ustawione takie lustra 
przy ul. Basztowej' k. LOT-u, 
na ul. Kamiennej i. innych 
punktach niekorzystnych (sła­
ba widoczność) — w miarę ich 
zakupu.

Kierownik Wydziału 
Koordynacji 

Eksploatacyjnej 
TADEUSZ PILARSKI

JUBILEUSZ
Nasze „Sygnały” pismo wspaniałe
Czytasz krytykę w nim i pochwałę 

. Lecz żadnych bzdur tu nie znajdziecie
Sto lat na 25-lecie

Dla,, dziennikarzy wielkie uznanie
Za żmudne wieści wyszukiwanie
Praca mozolna i bardzo trudna ‘
A jednak dla nich wcale nie nudna. ■

Bo oni stale w tych sprawach siedzą
Nawet co piszczy w trawie też wiedzą 
Więc cześć i chwała wam. dziennikarze 
Piszcie tak dalej swe reportaże

I inne równie ciekawe rzeczy
Kto raz przeczyta ten nie zaprzeczy
Bo świetne macie też felietony
Krótkie, treściwe, nie do obrony

Tylko tak dalej nam się sprawujcie 
„Sygnały” piórem swym reklamujcie
Wtedy o każdy mogę iść zakład 
Będziecie musieć powiększyć nakład.

A więc w tym roku jubileuszu
Wszystkim Wam życzę moc animuszu
Byście na laurach nam nie osiedli
I z „Sygnałami” przez świat nas wiedli.

W imieniu czytelników : 
JERZY POKUCINSKI

W Krakowie uruchomio­
nych jest 28 linii tramwajo­
wych i 74. autobusowych. Od 
lat dąży się, by zapewnić kie­
rowcom i. motorniczym, „jakie 
takie” warunki socjalne, A 
więc W.C., wodę bieżącą, na­
poje, wydawanie posiłków. 
Niestety, nie zawsze jest to 
możliwe. Od. lat władze przed­
siębiorstwa starały się, by nie 
przejmować nowych „końcó­
wek” bez zaplecza socjalnego. 
Bywa jednak, że są możliwo­
ści korzystania z urządzeń sa­
nitarnych w MPK-owskich 
pomieszczeniach, a nie wyda­
wane są napoje i posiłki re­
generacyjne ze względu na 
brak obsady w punktach, dys­
pozytorskich. Wysiłki idą więc 
w kierunku, by przynajmniej 
na jednej z końcówek, prowa­
dzący pojazd był „należycie 
obsłużony”.

Nie mają tej możliwości je­
dynie kierowni linii 152 „Ci­
chy Kącik” — Olszanica Bo­
ry. Mogą korzystać tylko z 
nanójów w okresie letnim. 
Także W4 pozbawione jest le­
go komfortu. Jedynie W.C.

MPK płaciło GS tys. rocznie 
ryczałtem za korzystanie z 
nich. Tak było do ubiegłego 
roku. W tym roku Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszcaznia 
zażyczyło sobie za te usługi 60 
tys. zł miesięcznie, a więc

Spór o dwa zera 
i 60 tysięcy

czynne jest na plebanii w 
Piaskach Wielkich. Na bardzo 
Wiejii końcówkach przedsię­
biorstwo załatwiło — na .za­
sadzie odńajmu — korzysta­
nie z WC u, prywatnych Wła­
ścicieli. Tam, gdzie w pobliżu 
stacji końcowej znajdują się 
WC w użytkowaniu MPO,

prawie dziesięciokrotnie wię­
cej niż w poprzednich latach. 
Czy aby nie jest to przesada? 
śmieszne bowiem byłoby chy­
ba tłumaczenie, iż usługi dro­
żeją. Oby spór nie rozwinął 
się na. miarę końskich łajen 
sprzed paru lat, kiedu to wy­
dawało się, że sprzątanie ich

po naszych omnibusach będzie 
równie drogie jak... złoto! Żar­
ty jednak na bok. Konie bo­
wiem mało obchodził ten pro­
blem, z ludźmi jest nieco go­
rzej, a i ich spór obchodzić 
nie może i sprawa musi, być 
rozwiązana, W nieco lepszej 
sytuacji są motoroipi, bo wraz 
z budową linii tramwajowych 
— w miarę możliwości — bu­
dowane jest, zaplecze.

Gorzej z liniami autobuso­
wymi, tych bowiem, specjalnie 
dla komunikacji sie. nie budu­
je. Ba,, zapomina się nawet, że 
ludzie z y.owńch osiedli mu­
szą jednak dojeżdżać, a. dowo­
zić ich także muszą ludzie 
mający określone potrzeby. I 
czy się to komuś podoba, czy 
nie, ubikacje także trzeba 
„wkomponować” w urodę no­
wych osiedli.

F. S.

KRZYŻÓWKA NR 91 POZIOMO: 7) Rozległy wi­
dok. 8) Oferma. 9) Wprowa-
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dzający się w wykonywaniu 
jakiegoś zawodu. 10) Czuwa 
na plaży. 11) Dla rolnictwa. 
12) Przejście, mostek. 13) Stop 
używany do wyrobu nakryć 
stołowych. 14) Pierwiastek 
chemiczny. 17) Gdy wóz jo­
dzie po „kocich, łbach”. 19) 
Rzeczoznawca. 22) Innowierca, 
odszczepieniec. 23) Ozdobnik, 
element zdobniczy. 24) Płasko­
rzeźba. płyta dekoracyjna. 25) 
Roślina, motylkowa.

PIONOWO: 1) Mieszkanie 
na poddaszu. 2) Gra w epizo­
dach. 3) Miasto południowej 
Hiszpanii. 4) Wieża meczetu. 
5) Urząd na wyższej uczelni. 
6) Hodowla koni. 15) Przyrząd 
do nawigacji. 16) Powtarza rok 
szkolny. 17) Woźnica karety. 
18) Nadrzewna, jaszczurka. 20) 
Despota. 21) Myśli tylko o so­
bie.

Poziomo: 7. Kiepura, 8. ry- 
bitwa, 9. kierpce, 11. werniks, 
13. diagram* 14. jawor, 15. biu­
ro, 16. podaż, 18. Aniza, 20. 
nokturn, 23. kolekta, 25. ba­
talia. 27. schizma, 28. Indiana.

Pionowo: 1. pikieta, 2. spór, 
3. patera, 4. browar, 5. pion, 6. 
cwikier, 10. podróżnik, 12. 
Rembrandt, 17. obrońca, 19. 
zamiana, 21. krawat, 22. umbra, 
24. Emil, 26. Apis.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nagrodę wylosował: 
Ludwik Osoba z ZET Pod­
górze.

„SYGNAŁY MPK” - Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje zespół: 
Maria Bubaczewska, Janina 
Dziuro, Krzysztof Gacek, 
Filomena Serwin, zdjęcia An­
drzej Makuch,.
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